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Poniedziałek
To był najgorszy dzień mojego życia. Wszystko zaczęło się już od samego rana, kiedy uciekł mi autobus i spóźniłam się na lekcje historii. Ze wszystkich lekcji w planie, musiałam trafić akurat na tę. Nasza nowa nauczycielka była bardzo surowa i nie chciałam jej podpadać. Tęskniłam za wyrozumiałą panią Kowalczyk, z którą zawsze dało się pożartować i dogadać. Niestety w zeszłym roku odeszła na emeryturę, a dyrektorka przydzieliła nam tę jędzę. Weszłam do sali, przepraszając za spóźnienie. Pani Zielińska spojrzała na mnie wrogo, a ja już wiedziałam, że mam kłopoty. Zaczęła mnie odpytywać z ostatnich tematów. Gdy zauważyła, że jestem w stanie odpowiadać na jej pytania, zaczęła zadawać je z działu, który przerobiliśmy wieki temu. Oczywiście, że tego nie pamiętałam, miałam masę innych przedmiotów na głowie! Nie miała prawa wpisać mi tej jedynki. Z tyłu klasy słyszałam śmiech. Nigdy nie posiadałam wielu przyjaciół w szkole, ludzie zawsze mnie unikali. Miałam tylko Ewelinę, która od tygodnia leżała w domu z gorączką. Tęskniłam za nią.

Reszta zajęć okazała się niewiele lepsza. Niezapowiedziana kartkówka z chemii, sprawdzian z matmy i oddanie wypracowań z polskiego. Wróciłam do domu w podłym nastroju. Już na wejściu matka okrzyczała mnie, że się nie uczę i że przynoszę jej tylko wstyd. Dała mi szlaban na telewizję, na co tylko wywróciłam oczami  i zaszyłam się w swoim pokoju.  Gdyby spędzała ze mną więcej czasu, wiedziałaby, że już od dawna nie oglądam TV. Po około godzinie wróciłam do kuchni na obiad i zjadłam moje ulubione polędwiczki z frytkami.

Następnie zaczęłam szykować się do wyjścia. Od dwóch miesięcy miałam konto na portalu randkowym i w końcu znalazłam kogoś, z kim rozmawiało mi się na tyle dobrze, że chciałam się z nim spotkać. Pisaliśmy od dłuższego czasu i czułam, że to ten jedyny. Na miejscu byłam pół godziny przed czasem. Zgłodniałam i kupiłam sobie w sklepie tabliczkę czekolady. Pomyślałam, że się z nim podzielę, jak już się zobaczymy.

Około kwadrans później przyszedł Robert. Niby się przywitaliśmy, niby wszystko było w porządku, ale  czułam się bardzo niezręcznie. Rozmowa kompletnie się nam nie kleiła, a kiedy zaproponowałam mu czekoladę, nasze wyjście zmieniło się w katastrofę. Spojrzał na mnie z wyrzutem i powiedział słowa, których nawet nie jestem w stanie zapisać. Na samą myśl o nich zaczynam płakać. Robert… on… wydarł się na mnie, że co ja sobie w ogóle wyobrażam, że jestem tłusta, że na zdjęciu wyglądałam jakbym miała 20kg mniej i że takie dziewczyny jak ja powinny się zamknąć w pokoju i żreć sałatę. On sam nie był ideałem, ale wtedy nie miałam siły mu się odgryźć. Po prostu popłakałam  się i wróciłam do domu.

Od razu rozebrałam się i stanęłam w lustrze. Już wcześniej słyszałam komentarze, że jestem gruba, ale dopiero teraz zrozumiałam, że Ci ludzie cały czas mieli rację. Patrzyłam smętnie na mój wystający brzuch, ogromne boczki i grube uda pokryte cellulitem. Weszłam na wagę i omal nie dostałam zawału. Jak? Nie mogłam uwierzyć, że w przeciągu zaledwie roku przytyłam aż 5kg! Teraz ważyłam aż 60! Byłam obrzydliwa.Na kolację była pizza. Z dumą oznajmiłam rodzicom, że już nie będę jeść takich śmieci i przechodzę na zdrowy tryb życia. Wydawali się zaniepokojeni, ale jedyne co od nich usłyszałam to to, że nie mam wydziwiać i że za dwa dni mi przejdzie. Jeszcze się przekonamy. Będę piękna. Muszę być.
9 maja 2020 r.
Sobota

Następne kilka dni spędziłam na przeszukiwaniu poradników jak szybko stracić wagę. Nawet nie zdawałam sobie sprawy z istnienia tak wielu diet. Dieta Dukana, kapuściana, jajeczna, jabłkowa, a nawet  czekoladowa. Nie umiałam się na żadną zdecydować, wszystkie składały się z rzeczy, których nienawidziłam jak na przykład ryby i warzywa. Odstawiłam słodycze i zaczęłam samodzielnie przygotowywać swoje posiłki. Smakowały tak ohydnie, że większość porcji oddawałam psu.  Po dwóch dniach nie byłam w stanie już patrzeć na  jedzenie. Kiedy tylko miałam czas, oglądałam metamorfozy dziewczyny grubszych ode mnie, zastanawiając się, jak osiągnąć taki efekt.
        
W piątek odezwała się do mnie Ewelina. Powiedziała, że czuje się już lepiej i zaprosiła mnie do siebie na nockę. Bardzo brakowało mi jej towarzystwa,  już od dziecka zawsze trzymałyśmy się razem. Od kiedy nie było jej w szkole , praktycznie każdą przerwę spędzałam sama. Już dawno odpuściłam sobie zagadywanie do osób z klasy, bo po prostu nie pasowałam do ich społeczności. Już na początku roku, stałam się wyrzutkiem,  od którego najlepiej było trzymać się z daleka. Zaczęło się od Klaudii, która przyczepiła się do mnie w drugiej połowie września. Dokuczała mi, zabierała pieniądze, a czasami nawet groziła. Po jakimś czasie nie wytrzymałam i poszłam z tym do wychowawczyni. Dziewczyna dostała solidny opieprz i dała mi spokój. Niestety przez to, że naskarżyłam na nią, ludzie z klasy obchodzili się ze mną bardzo niechętnie. Klaudię uwielbiali, była klasową gwiazdą, a ja zwykłym dziwadłem, które coś sobie ubzdurało.
Przychodząc do przyjaciółki nie przewidziałam tego, że będzie tam pełno kalorycznego jedzenia. Ślinka ciekła mi na sam widok  tych wszystkich pyszności.. Zapomniałam wspomnieć Ewelinie, żeby nic nie kupowała, bo się odchudzam. No i cóż, głupio było, żeby się zmarnowało. Zjadłyśmy nasz standardowy zestaw – dużą pizzę, dwie paczki chipsów, żelki, tony ciastek i wypiłyśmy hektolitry coli. Miałam wyrzuty, że nie przestrzegałam mojej diety, a jednocześnie nie mogłam się powstrzymać przed sięgnięciem po kolejne ciastko. Ogólnie, spotkanie było bardzo udane – obejrzałyśmy kilka komedii romantycznych i przegadałyśmy prawie całą noc. 
Wróciłam do domu i coś mnie natchnęło, żeby się zważyć. Przez dłuższą chwilę wpatrywałam się w cyfry z niedowierzaniem, zastanawiając się, czy waga na pewno nie jest popsuta. Wymieniłam nawet baterię, ale wynik był taki sam. Cztery dni wyrzeczeń, odmawiania sobie wszystkiego, a rezultat był taki, że ważyłam jeszcze więcej niż przed samą próbą odchudzania! 61,2kg. Liczba, od której robiło mi się niedobrze. Dlaczego to właśnie ja musiałam być gruba? Chciałam po prostu wyglądać jak inne nastolatki, co w tym było złego?
Przez resztę dnia byłam przygnębiona. Wieczorem dołączyłam do grupy na facebooku o odchudzaniu i opisałam swoją sytuację w nadziei, że ktoś mi pomoże. Jako pierwsza odezwała się do mnie w wiadomościach prywatnych Anastazja. Wysłała mi zaproszenie do grupy „Lekkie jak motyle”, gwarantując wymarzone efekty. Zaintrygowana, weszłam. I znalazłam tam prawdziwą kopalnię wiedzy. Było tam wszystko, czego szukałam. Piękne sylwetki, normalne jadłospisy i przede wszystkim miła atmosfera. W końcu zrozumiałam na czym polegał mój błąd  – jadłam zdecydowanie zbyt dużo, by spalić tkankę tłuszczową i do swojej diety koniecznie musiałam dodać wyczerpujące treningi. Dawno nie poczułam się tak zmotywowana. Mam nadzieję, że tym razem pójdzie mi lepiej. 
17 maja 2020 r. 

Niedziela

Niestety okazało się, że moja przyjaciółka nie wyzdrowiała do końca i jakimś cudem zaraziłam się od niej grypą. Już następnego dnia nie czułam się zbyt dobrze, a w poniedziałek doszła do tego wysoka gorączka, ból głowy i wymioty. Nie byłam w stanie ruszyć się z łóżka. Rodzice przynosili mi jakieś jedzenie, ale nie mogłam nic przełknąć. Żywiłam się paroma waflami ryżowymi dziennie. 
Przez ten tydzień cały czas siedziałam w domu i choć czułam się fatalnie, przynajmniej miałam trochę czasu dla siebie. Mogłam nadrobić ulubione seriale, przeczytać książkę i popisać z ludźmi z grupy „Lekkie jak motyle”. Uwielbiam ją! Znalazłam tam odpowiedzi na wszystkie pytania i poznałam wspaniałe osoby, z którymi codziennie mogę wymienić się swoimi przemyśleniami. Zdecydowanie najlepiej pisze mi się z Anastazją, która rozumie mnie i doradza mi w wielu kwestiach. 
Dzięki antybiotykowi od lekarza wyzdrowiałam i jutro wrócę do szkoły. Wczoraj kilka godzin spędziłam na samym przepisywaniu notatek z całego tygodnia. Jak chyba każdy, nienawidzę nadrabiać zaległości i aż mi się słabo robi na myśl o tych wszystkich sprawdzianach i kartkówkach, które będę musiała napisać w przeciągu następnych dni. 
Och, ale jest też dobra wiadomość. Wczoraj weszłam na wagę i ważę 59,7! To nadal bardzo dużo, ale cieszę się, że coś ruszyło. Anastazja uświadomiła mnie, że miałam po prostu szczęście i dalej nie będzie już tak łatwo. Rozpisała mi dietę na dwa pierwsze dni, sugerując się tymi produktami, które lubię. Tego jedzenia nie ma zbyt wiele, ale jeśli tylko w ten sposób mogę być piękna, podejmę się jej.
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Do tego oczywiście muszę zacząć ćwiczyć. Najlepiej będzie, jak zacznę po prostu biegać. Za oknem ładna pogoda, a do parku mam niedaleko. Może przy okazji poprawię kondycję. Zawsze słabo radziłam sobie na WF-ie i myśl o tym, że ten problem może zniknąć, motywowała mnie do  walki z kilogramami.
19 maja 2020r.

Wtorek 

Dzisiaj miałam do napisania dwie zaległe prace z angielskiego i z biologii. Poszło mi dużo lepiej niż się spodziewałam. Uczyłam się przez cały dzień, jak tylko wróciłam ze szkoły i opłaciło się. Jestem taka dumna, patrząc na dwie piątki w dzienniku. Z tej okazji Ewelina zaprosiła mnie na lody, ale udało mi się wykręcić brakiem czasu.
        
Przez te dwa dni ściśle trzymałam się diety, którą dostałam od Anastazji. Nie było łatwo, między posiłkami chodziłam głodna, ale moja koleżanka zapewniała, że to minie, że to wszystko przez stare przyzwyczajenia, gdy jeszcze obżerałam się jak świnia. Ufałam jej, Ana była profesjonalistką i jako jedyna chciała mi pomóc. Nie miała żadnego powodu, żeby mi zaszkodzić. Zapytałam ją czy jest możliwość stworzenia jadłospisu na kolejne parę dni, a ona już godzinę później wysłała mi dietę na cały tydzień. Zdziwiłam się, byłam pewna, że będzie chciała za to jakieś pieniądze i byłam gotowa jej wysłać. Ona jednak powiedziała, że układa takie jadłospisy za darmo, bo to jest jej hobby i przede wszystkim lubi pomagać ludziom w potrzebie. 
        
Zaczęłam biegać i  myślałam, że będzie łatwiej. Wczoraj miałam niewiele czasu z powodu nauki, ale wygospodarowałam godzinę na trening. Już po kilkuset metrach złapała mnie kolka i nie mogłam złapać oddechu. Byłam cała spocona, ale biegłam dalej, a jak skończyłam, uczucie satysfakcji było niesamowite. Dzisiaj również byłam w parku i poszło mi już lepiej. Kto wie, może za parę tygodni takie bieganie już w ogóle nie będzie robiło na mnie wrażenia i stanie się przyjemnością? 
30 maja 2020r.

Sobota


Kilogramy w końcu zaczęły iść w dół i od początku odchudzania zrzuciłam ich już pięć. Niestety nadal byłam puszysta i o pokazywaniu się w krótkich spodniach nie było mowy. Zbliżało się lato, a ja nadal miałam uda pokryte moim największym wrogiem - cellulitem. Parę dni temu Ewelina zauważyła, że schudłam i choć sama tego u siebie nie widziałam, cieszyło mnie, że moje starania przynoszą jakieś efekty. Podzieliłam się z nią moim sposobem na utratę wagi, ale nie wydawała się zadowolona. Powiedziała, że jem zdecydowanie za mało i  prędzej czy później, zrobię sobie krzywdę. Co ona tam niby mogła wiedzieć? Nigdy nie wytrzymałaby na żadnej diecie, choć też by się jej przydało. Wyglądała prawie tak samo jak ja, ale zdawała się w ogóle tym nie przejmować, przynosząc do szkoły różnego rodzaju czekoladki, batony i chipsy. Czasem łapałam się na tym, że  patrzyłam na nią z obrzydzeniem, zastanawiając się, jak można tak dużo jeść, ale z uwagi na naszą przyjaźń, milczałam. 
        
Ostatnio mama zauważyła, że nie jadam posiłków z resztą rodziny. Nie mogła uwierzyć w to, że nadal prowadzę zdrowy tryb życia. Myślała, że już dawno sobie odpuściłam. To w sumie smutne, że od samego początku we mnie nie wierzyła. Ostatnio przyniosła mi nawet talerz owsianki z owocami na śniadanie, czego nigdy wcześniej nie robiła. Byłam wzruszona, ale to była porcja dla słonia i nie mogłam tyle zjeść. Musiałam udawać, że przeżuwam, a kiedy na chwilę poszła do łazienki, wszystko wyrzuciłam do śmieci. 
        
Zauważyłam, że z dnia na dzień jedzenie sprawiało mi coraz mniej przyjemności. Czułam się podle, przeżuwając kolejne kęsy, jakbym ciągle jadła za dużo. Posiłki zaczęły być dla mnie przykrym obowiązkiem i gdybym tylko mogła, nie jadłabym nic. Zgłosiłam się z tym problemem do Any i wspólnie ustaliłyśmy, że jestem w stanie zrezygnować z kolacji, która tylko niepotrzebnie zapychała żołądek przed snem. Zamiast tego doradziła mi pić szklankę zielonej herbaty, która podkręci mój metabolizm. Zwiększyła mi również wymaganą ilość wody i teraz zamiast dwóch litrów wypijam trzy, przez co cały czas chodzę pełna.  Dołożyłam sobie dodatkowe treningi. Oprócz tego, że biegam, zapisałam się jeszcze do klubu fitness, gdzie staram się chodzić 2-3 razy w tygodniu. Pokochałam  wspólne ćwiczenia i wylewanie litrów potu. Myśl o tym, że nie byłam w tym wszystkim sama, była motywująca. No i poznałam masę  ludzi, z którymi nawiązałam bliższy kontakt – przede wszystkim z Tomkiem, Olą i Julią.
        
Tomek był przystojnym i świetnie zbudowanym chłopakiem w moim wieku, w którym chyba się zauroczyłam. Wiedziałam, że nie mam u niego żadnych szans, ale mogłabym godzinami wpatrywać się w jego wysportowane ciało. Ola i Julia były natomiast najlepszymi przyjaciółkami, które trzymały się razem, zupełnie tak jak ja i Ewelina. I choć były najgrubszymi osobami na sali, jednocześnie dawały sobie radę najlepiej ze wszystkich ćwiczących. Niestety chorowały na Hashimoto, co utrudniało im walkę z kilogramami, ale nie poddawały się, za co je bardzo podziwiałam.
Po skończonym cardio, zaprosili mnie w sobotę do restauracji na spotkanie poza klubem. Sama myśl o jedzeniu czegoś nie zrobionego przeze mnie napawała mnie przerażeniem, ale w końcu uległam ich prośbom, bo głupio było mi odmówić. Skoro ćwiczyli, to miałam nadzieję, że wybiorą zdrowe miejsce. 
Spotkaliśmy się wczoraj o drugiej przed knajpą. Rano nie jadłam żadnego śniadania, żeby nie przekroczyć mojej codziennej kaloryki, ale gdy tylko spojrzałam na menu, byłam przerażona. Nie widziałam ani jednej rzeczy, którą mogłabym zamówić. Choć nazwa restauracji mówiła, że nie ma tu śmieciowego żarcia, widziałam same tłuste potrawy, które zniszczą to, na co tak ciężko pracowałam.  
Nie mogłam uwierzyć w to, że pozostali beztrosko zamawiali sobie tony jedzenia – obiad składający się z dwóch dań i rzekomy „fit” deser. Ostatecznie zdecydowałam się na warzywną sałatkę. Gdy czekaliśmy na nasze zamówienia, miło spędzaliśmy czas. To byli wspaniali ludzie, z którymi czułam, że mogłam się dogadać. Co innego z Eweliną. Była moją przyjaciółką, ale w kwestii żywienia zupełnie się ze sobą nie zgadzałyśmy.
Po około piętnastu minutach przyszły nasze dania. Spojrzałam z rozpaczą na ogromną miskę w której była sałata, pomidory koktajlowe, ogórek, papryka i smażony kurczak. Co najgorsze wszystko polane było tłustą oliwą. Sałatka sama w sobie była pyszna, ale z każdym kęsem powiększały się moje wyrzuty sumienia. Nie dałam rady zjeść całości. Znajomym powiedziałam, że po prostu mi nie smakuje i na szczęście nie drążyli dalej tematu. Starałam się nie zwracać uwagi na ich talerze i mój burczący brzuch.
Odetchnęłam z ulgą dopiero kiedy wyszliśmy i rozeszliśmy się do domów. Sprawa sałatki nie dawała mi spokoju i zapytałam na grupie, co mogłam z tym zrobić. Jedna z użytkowniczek poleciła mi tabletki przeczyszczające, dzięki którym mogłam pozbyć się zawartości żołądka, co nie odbije się na mojej wadze. Całe szczęście, że znalazłam jakieś w domowej apteczce, bo nie byłam pewna, czy sprzedaliby mi je w aptece.
12 czerwca 2020r.


Piątek
        
Dzisiaj miałam wyjechać na wycieczkę klasową do Pragi, ale udało mi się zostać w domu. Musiałam udawać, że dostałam biegunki. Rodzice nie wydawali się zbytnio przekonani, ale pozwolili mi leżeć w łóżku. Pamiętam, jak jeszcze pół roku  wyczekiwałam tego dnia, a teraz? Teraz nie było szans, żebym jechała. Zbyt wiele rzeczy by mnie kusiło. Zapach pizzy, frytek, hamburgerów… bałam się, że mogę nie wytrzymać i zjeść coś zakazanego. 
        
Właściwie to nawet nie kłamałam. Może nie miałam biegunki, ale od jakiegoś czasu czułam się coraz gorzej. Wydaje mi się, że to przez to, że tak wiele czasu poświęcałam na naukę, zwłaszcza teraz, gdy trzeba było wszystko poprawić, przed wystawieniem ocen. Już nie mogłam doczekać się wakacji, kiedy w końcu będę mogła odpocząć od szkoły. Martwiło mnie tylko to, że temperatura była coraz wyższa, a ja nadal byłam wielka i nie mogłam pokazać się w sukienkach i krótkich spodniach.
        
Od poprzedniego wpisu straciłam kolejne pięć kilogramów i  ludzie w szkole zaczęli szeptać na mój temat. Przechodząc korytarzem, często widziałam, jak uczniowie pokazują mnie palcem. Niektórzy nawet pytali, jak udało mi się to wszystko osiągnąć w tak krótkim czasie. Słyszałam w ich głosie dużo podziwu, który mi schlebiał. Niestety nie obyło się bez kpin, ale już mnie to nie obchodziło. 
15 czerwca 2020r.

Poniedziałek

Nigdy bym się nie spodziewała, że Ewelina, osoba z którą przyjaźnię się od wielu lat, okaże się taka fałszywa. Kiedy tylko przyszłam do szkoły, podeszła do mnie i zapytała dlaczego nie było mnie na wycieczce. Kłamanie nie miało sensu, więc powiedziałam jej zgodnie z prawdą, że nie chciałam ulec pokusie. I ta kretynka zaczęła krzyczeć na cały korytarz, jakbym nie wiadomo co jej zrobiła. Wyzywała mnie od najgorszych anorektyczek, których życie toczyło się wyłącznie wokół jedzenia. Wygarnęła mi, że w ogóle nie spędzam z nią czasu i wolę pisać z internetowymi znajomymi niż z nią. Pod wpływem emocji powiedziałam, że miała rację i faktycznie wolałam ludzi, którzy nie odwalali mi takich scen zazdrości. Doskonale wiedziałam o co jej chodziło. Po prostu miała mi za złe, że musiała siedzieć w autokarze sama i że nie miała się do kogo odezwać. Jak zwykle nie chodziło o mnie, a o nią.  Ludzie nagrywali wszystko telefonami, śmiejąc się z nas. Ewelina zrobiła mi wielki wstyd i miałam nadzieję, że nagrania z tego dnia nie trafią do sieci. 
        
Najgorsze czekało na mnie jednak w domu. Moja „przyjaciółka” podkablowała moim rodzicom, że się rzekomo głodzę i musiałam tłumaczyć im, że odżywiam się dobrze i wszystko ze mną w porządku. Niestety, żeby tego dowieść musiałam zjeść z nimi naleśniki. Przeżuwałam bardzo powoli i kiedy oni kończyli jeść trzeciego, ja męczyłam się z połową pierwszego. Kiedy tylko wyczułam okazję, podrzuciłam kawałki psu pod stołem. Nie czułam się zbyt dobrze i rodzice chyba to zauważyli, bo pozwolili mi wrócić do pokoju. Nie mam pojęcia, czy ich przekonałam, czy nie wpadną na świetny pomysł przeprowadzenia kolejnego testu. 
Byłam wściekła na Ewelinę, przez którą musiałam to wszystko przeżywać. Jak mogła wtrącać się w nieswoje sprawy? To było moje życie i miałam prawo przeżyć je tak, jak chciałam. Nie miała prawa na mnie donosić. Po kłótni w szkole myślałam, że za kilka dni się pogodzimy, ale teraz już jestem pewna, że nasza przyjaźń jest skończona i nie chcę mieć z nią więcej do czynienia. Myślałam nawet, żeby zmienić szkołę. W tej nigdy nie czułam się dobrze, a może poznałabym normalne osoby. Rok szkolny dobiegał końca, ja miałam całkiem zadowalające oceny. Nie miałabym problemu z przyjęciem do innej placówki. Przejrzałam oferty i znalazłam kilka, które były w porządku. Może zmiana środowiska nie była wcale takim najgorszym pomysłem. 
        
Jutro mam kartkówkę z historii, od której zależy moja roczna ocena. Nie mam pojęcia, jak się na nią nauczyć. Nienawidzę tego przedmiotu, wszystkie daty wyglądają tak samo. Z jakiegoś powodu czuję się bardzo osłabiona. Gdybym tylko mogła, zostałabym w domu, ale wiem, że muszę iść.  
8 lipca 2020r.

Środa


Dwa tygodnie temu zaczęły się wakacje. Pamiętam moje poprzednie, które spędzałam beztrosko z Eweliną, zajadając się niezdrowym jedzeniem. Teraz czułam się trochę samotna. Filmik z naszej kłótni trafił do internetu i wszyscy się z tego śmiali. Od tamtego czasu nie odzywałam się już do mojej przyjaciółki, choć ona cały czas próbowała nawiązać ze mną kontakt. Ostatecznie zmieniłam szkołę i mam nadzieję, że uda mi się zintegrować. 
        
Choć nadal daleko było mi do szczupłej sylwetki, kilogramy spadały i czułam się już nieco pewniej w swoim ciele. Ważyłam 40 kilogramów, przez ostatni miesiąc schudłam najwięcej. Niestety zauważyłam, że zaczynają wypadać mi włosy i łamią mi się paznokcie. Ostatnią miesiączkę miałam wieki temu. Dziewczyny na grupie powiedziały mi, że to normalne, ale czułam się coraz gorzej i miałam mniej siły na codzienne treningi.
        
Ostatnio siedziałam na przystanku i spotkałam Roberta. Tak, tego Roberta, dzięki któremu zaczęłam moje odchudzanie. Od naszego pierwszego spotkania sporo przytył. Z obrzydzeniem patrzyłam na jego wylewające się fałdki, z myślą, że gdyby nie jego ostre słowa, skończyłabym jak on. 
        
Kiedyś chodzenie na fitness było dla mnie przyjemnością, a teraz stało się przykrym obowiązkiem. Zaczęło się od tego, że nie chciałam spotykać się z innymi ćwiczącymi poza klubem i ciągle im odmawiałam, przypominając sobie co stało się ostatnim razem, gdy najadłam się jak świnia. Wydaje mi się, że po setnej odmowie obrazili się na mnie i nikt już ze mną nie rozmawiał. Często słyszałam jak Ola i Julia mnie obgadywały. Nie wiedziałam, co im zrobiłam, czym zasłużyłam sobie na takie traktowanie. Może zazdrościły mi tego, że moje ciało się zmienia, a ich nie?
        
Dzisiaj poszłam na jedne z luźniejszych zajęć. Nawet na takich miałam problem ze złapaniem oddechu. Instruktorka chyba to zauważyła, bo sama zaproponowała, żebym odpoczęła, ale ja nie chciałam się poddawać, więc ćwiczyłam dalej. Niestety, nie pamiętam następnych minut, bo straciłam przytomność. Ktoś zadzwonił po pogotowie i zabrała mnie karetka, w której się obudziłam. 
        
W szpitalu wezwano rodziców i zrobiono mi standardowe badania. Miałam nadzieję, że zajmie to maksymalnie godzinę i wrócę z powrotem do domu. Kiedy miałam już wychodzić, lekarz zapytał o mój sposób odżywiania i coś w mojej odpowiedzi mu się nie spodobało, bo poprosił rodziców do gabinetu. Rozmowa przeciągała się i zaczęłam się denerwować. Może jadłam za dużo i groziła mi nadwaga?Może powinnam zrezygnować jeszcze ze śniadań?
        
Wyszli po jakichś trzydziestu minutach, a z ich twarzy nie mogłam niczego wyczytać. Nie wiedziałam, czy mam problemy, czy nie. Zabrali mnie do domu w kompletnej ciszy. Już miałam wrócić do pokoju, kiedy zawołali mnie do kuchni. Postawili przede mną talerz spaghetti, na którego widok poczułam mdłości. Próbowałam użyć mojej standardowej wymówki, że źle się czuję i że dopiero co jadłam, ale tym razem nie wywarło to na nich żadnego wrażenia. Zamknęli drzwi i zagrozili, że nie wyjdę, dopóki nie zjem wszystkiego. Nie wiedziałam co robić. Pies spał, więc w tej sytuacji nie mógł mi pomóc. Byłam skazana tylko na siebie.
        
Walczyłam z każdą łyżką. Już po trzech do oczu napłynęły mi łzy. Z każdym kęsem rosło moje poczucie winy i złość, a żołądek wyraźnie miał już dosyć. Po kolejnych łyżkach rozbeczałam się na dobre i uciekłam do łazienki. Wyszłam z niej po jakieś godzinie, wiedząc, że nie wymigam się od rozmowy. 
        
Rodzice w końcu wyjawili mi słowa lekarza. Okazało się, że mam bardzo dużą niedowagę (poważnie?!) i gdybym ważyła dwa kilogramy mniej, nie obeszłoby się bez hospitalizacji. Moje odpowiedzi wskazywały na to, że się głodzę. Co to był w ogóle za specjalista? Nie miał o niczym pojęcia! Przecież gdybym miała niedowagę, byłabym chuda. A wszędzie wylewał się ze mnie tłuszcz! I przez niekompetencję lekarza, miałam same problemy. Ojciec zapewnił mnie, że od teraz będą kontrolować moje posiłki i zapisali mnie na wizytę do psychologa. Nie mogłam uwierzyć w to, co słyszę, ale wiedziałam, że gdy porozmawiam z normalnym specjalistą, poprze moją wersję. Musiałam się tylko odpowiednio przygotować. Byłam pewna, że na grupie znajdę jakieś podpowiedzi.  
1 stycznia 2021r. 

Piątek


Na przestrzeni ostatnich pięciu miesięcy zmieniło się w zasadzie wszystko. Jestem zupełnie innym człowiekiem niż wtedy i trudno uwierzyć mi w to, że wypisywałam w pamiętniku takie bzdury. Byłam chora i gdybym tamtego dnia nie zemdlała, kto wie, może trwałoby to do dzisiaj. Ale od początku.
        
Pod koniec lipca miałam swoją pierwszą wizytę u psychologa. Wydawało mi się, że byłam świetnie przygotowana. Dziewczyny z „motyli” ostrzegły mnie, że mogę trafić na psychologa, który nie poprze mojej wersji i stwierdzi u mnie jakąś nieistniejącą chorobę. Musiałam być przede wszystkim wiarygodna i przekonać go, że jadłam jak każdy człowiek i nie miałam żadnych problemów psychicznych.
        
Sprawę utrudnił mi fakt, że na spotkanie koniecznie chciała iść ze mną mama i pamiętam, jak bezskutecznie męczyłam się, żeby jej uciec. W końcu weszłyśmy razem i przedstawiłam mój dziennik żywienia, w którym miałam rozpisane posiłki na 2000 kalorii, które zapisała dla mnie Anastazja. Tę próbę przeszłam, ale później był wywiad. Nie pamiętam go dokładnie, ale psycholog co chwilę łapał mnie na jakimś kłamstwie. Poszło mi bardzo źle i pamiętam, że za swoje kłamanie miałam później wielką awanturę w domu. 
        
Na następne wizyty chodziłam już sama. Już po kilku zrozumiałam, że wcale nie byłam taka zdrowa, jak mi się wcześniej wydawało, a po miesiącu  terapii zgodziłam się z psychologiem, że choruję na anoreksję i koniecznie muszę coś z tym zrobić.
        
Przede wszystkim musiałam udać się do dobrego dietetyka, żeby ułożył dietę specjalnie pode mnie. Nie było łatwo jej się trzymać, zwłaszcza, że dla mnie – osoby, która się głodziła (teraz jestem w stanie to przyznać) były to olbrzymie porcję. Byłam bardzo zdeterminowana, żeby się wyleczyć. Na początku mogłam zjadać zaledwie połowę z tego, co zapisywał dietetyk, ale z czasem jadłam coraz więcej. Był to bardzo długi proces, który trwa właściwie do dzisiaj. Dalej przyzwyczajam się do normalnego żywienia. To nie jest coś, co można w sobie zmienić z dnia na dzień.
        
W międzyczasie chodziłam na terapię, dzięki której powoli pozbywałam się swoich kompleksów, które były główną przyczyną mojego intensywnego odchudzania.  Teraz gdy patrzę w lustro widzę ładną, zadbaną dziewczynę. Niestety nadal nie mogę pozbyć się uczucia z tyłu głowy, że jestem gruba i nikt mnie nie zechce, ale teraz takie myśli przychodzą dużo rzadziej i jestem w stanie sobie z nimi poradzić. 
        
Zrezygnowałam z biegania i fitnessu, za bardzo przypominały mi o moich zaburzeniach. Niemniej jednak, nie wykluczyłam całkowicie aktywności fizycznej. Po prostu zaczęłam robić coś innego. Nauczyłam się jeździć na łyżwach i pokochałam tę aktywność. Na lodowisku czułam się jak ryba w wodzie.
        
Podczas leczenia zrozumiałam jak strasznie potraktowałam Ewelinę i że od początku martwiła się o mnie, a ja tylko na nią najeżdżałam. Spotkałyśmy się po kilku miesiącach rozłąki i mogłam ją szczerze przeprosić. Na szczęście mi wybaczyła i znowu się przyjaźnimy, jak za dawnych lat. W międzyczasie zmieniłam szkołę, ale nadal utrzymujemy kontakt. Byłam wczoraj u niej na imprezie sylwestrowej i po raz pierwszy od początku mojej choroby, zjadłam chipsy. Jestem z siebie taka dumna!
        
Niestety moja walka nadal trwa i wiem, że będzie trwać jeszcze przez długie miesiące. W najgorszym momencie ważyłam 42 kilogramy, obecnie udało mi się przytyć do 48, co jest dla mnie kosmiczną liczbą. Przy moim wzroście prawidłowa masa zaczyna się od 51kg. Nie mogę się doczekać, gdy będę tyle ważyć. Myślę, że wtedy przejdę na inną dietę i będę próbować już utrzymywać sylwetkę, tym razem w zdrowy sposób.
        
Jestem bardzo wdzięczna moim rodzicom. Gdyby nie oni, nie wiem, czy w ogóle coś by ze mnie  zostało. Bardzo możliwe, że mój organizm nie wytrzymałby i teraz wąchałabym kwiatki od spodu. Na początku leczenia, moje relacje z nimi były bardzo napięte i żałuje wielu słów, które powiedziałam w przypływie frustracji, ale kocham ich za wszystko co dla mnie zrobili.
        
Pozostała jeszcze kwestia grupy „Lekkie jak motyle”. Grupy, która wciągnęła mnie w całe bagno, którym jest anoreksja. Nie usunęłam się z niej, próbowałam nawracać dziewczyny, ale były tak chore, że niestety na nic moje starania. Wszystkie osoby, z którymi całymi dniami pisałam i z którymi nawzajem zawsze się motywowałyśmy, odwróciły się do mnie, a Anastazja usunęła mnie z forum.
Terapeuta doradził mi założyć bloga, na którym mogłam dzielić się własnymi doświadczeniami. Odezwały się do mnie osoby, które przeszły przez podobne piekło co ja. Większość z nich była członkami „Lekkich jak motyle” i kiedy przeszły leczenie, zostały usunięte. Postanowiłyśmy zgłosić tę grupę i kto wie, może kiedyś zostanie zlikwidowana. 
Myślałam, co zrobić z tym dziennikiem. Chciałam go spalić, bo są w nim zapisane najgorsze wspomnienia mojego życia, ale ostatecznie chyba go sobie zostawię. Kiedy najdą mnie czarne myśli, przeczytam go i od razu wrócę na dobre tory. 
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